
W y c h o d z i  co ty d z ień .  P ren u m era ta  pó łro czn a  w ynos i  razem  z W andą w  W arszaw ie  

n y  będzie T y t u ł  i  Spis rzeczy.

ŻYCIE K A R N O T A  przez  W IL H E L M A  
K Ó R T E  z NIEM IECKIEGO.

(C ią g  d a ls z y . )

Z ja w i ł  się' t a k i  cz łow iek .  Po os ta tn iem  
t ry u m fie  pod A b u b e k ir , p rz e b ie g łsz y  m o rze  
w śró d  okrę tów  n iep rzy jac ie lsk ich .  Bonapar­
te  jak  b ły sk aw ica  p rze lec ia ł  z E g ip tu  do 
F r a n c j i ,  i  p ie rw e j  s tan ą ł  w S to licy  n im  do­
szła wiadom ość o jego w ylądow an iu .  Po  zdo­
b y w c y  W ło c h ,  i  zw y cięzcy  E g ip tu ,  po mężu 
k t ó r y  od cz te rech  la t  ro z k a z y w a ł  a rm ji  z na­
m iętnością  do niego p rzy w iązan e j  i t ry u m fa ­
m i  u p o jo n e j , niemożna się b y ło  spodziew ać 
ażeby  śię poddał s łabem u i  w ahającem u się 
R ządow i p rzez  rów nie  śm ia ły  jak  i  zręczny 
cz y n  w  d. 18 B ru m a ire ,  zniósł D y re k to r ja l  
w y k o n a w c z y .  F ran c ja  ufała m łodem u boha- 
t y r o w i , że ją n ie ty lk o  od obecnego niebez­
p ie c z e ń s tw a  ale i  od da lszych  b u rz  ocali.

B o n ap a r te  w y n ie s io n y  n a  s to p ień  p ier­
w szego  K o n su la  R z e c z y -p o s p o l i te j  pow oła ł  
n a ty c h m ia s t  do o jczyzny  K arno  te > nie ty le  
z p rz y w iąza n ia  d la  F r a n c j i , lub  w dzięczno­
ści o so b is te j  jako raczej i  z p o l i ty k i ,  ażeby

cel swój p o k ry ć  i  zasłużyć sobie op in ją  p ł o ­
w e g o  R e p u b l i k a n i n a ,  lubo Bonaparte  już po*
dówczas t ro n u  p rag n ą ł .  Cicero pisze do Al- 
t y k a  o .Tuljuszu Cezarze. , ,  Do b ez p rzy k ła ­
dnej jego gorliw ości,  czynności i  m ęztw a je-- 
dnego  m u-ty lko  b r a k  . d o b r e j  s p r a w y .  tl  

W  sam dzień p o w ro tu ,  zaproszony zo s ta ł  
K a rn o t  do BonapartegO i  p rz y jm o w a n y  z naj­
większą uroczystością  w P a łacu  L uxem bur-  
sk im  w ty m ż e  sa m y m  pokoju  w k tó ry m  K a r ­
n o t  m ięszka ł jak  D y k ta to r .  B onapar te  ro z­
m aw ia ł  z n im  długo  i poufale. M iędzy  inne- 
m i w szczęła się rozm ow a następuiąca.

B o n a p a r t e  wdzie le  sw oim  p rzec iw k o  
P. Bailleul n apad łeś  że pod czas prze jazdu  m e­
go p rzez  N y o n  znajdow ałeś się w  m ie jscu .  
Dla czegóż mię nieodwiedziłeś w przeznaczo­
n y m  m i pom ięszkaniu  w iedząc  że oałą noc w  
m ieście  zabawię..

C a r n o t .  U czy n iłb y m  to b ez  w ą tp ie -

fnia gdybyś był sam , ale byłeś otoczony li­
cznym  orszakiem. Łatwoby mię poznano, i  
sam w wówczas niemogłbyś zapobiec wyda­
niu mię w ręce Dyrektorjatu.



B o n o  p a r t e .  T o  praw da. Lecz ezemuż 
T/ dniach wygnania niepisałęś d oinn ie. M o­
głeś  b yć pew ien  mego przy wiązania do siebie.

C a r n o t .  W iedzia łem  ze cię łą cz y ła  
p rz y ja ź ń  z Barraseip.

B o p o pa r  t  e. Z  B arra sem ?  Niechże c i ‘ 
pokaże choć jed en  w iersz  moją a^ęką do nie­
go pisany. Do c ieb ie  ty lk o  osobiście pisa­
ł e m ,  w tobie jed y n ie  m iałem  ufność, i  n a w e t  
W p ry w a tn y c h  i  fam ili jnych  okolicznościach do 
c iebie się u d aw ałem .

W k ró tce  p o tem  został K a rn o t  przez p i e r ­
w szego  Konsula m ian o w an y  Je n e ra ł  L ejtnan- 
te m  i  Prezesom  K o m ite tu  In sp e k to ró w  rew ji;  
n iezadługo ofiarował m u Bonpparte  M in iste r-  
g tw o W ojny ,  k tó re  K a r n o t  dopiero  na  usilne 
nalegahia  w Maju r. j8oo obją ł ,  zas taw szy  je 
-W zupe łnym  n ie ładz ie .

W z ią ł  się n a ty ch m ias t  z n iepoję tą  szy b ­
kością do p rzy g o to w an ia  w s z y s tk ic h  po trzeb  
.na .no.wą w ojnę i jr.k pow iada  w ie lk i  M inis­
t e r  A ngielsk i Fox. „  W .k i lk a  m iesięcy za­
s ta ł  p ie rw szy  K o n su l  w szy s tk o  go tow e uo 
b j t e w ,  i zw yc ięz tw  od brzegów  M incio do 
R enu  i Menu.

K a rn o t  sam osobiście zw iedzał w s z y s t ­
k ie  g łów ne k w a te r y ,  ga rn izony  i  obozy , i  
doprow adził rzecz do tego s to p n ia , iz arm  ja 
Rzeczy-pospolite j n a  p ie rw sze  sk in ien ie  -do 
boju gotową b y ła  dla za ta rc ia  ra n  zadanych , 
p rzez  D y re k to r ja t .  Już  w połowie p rzy sz łe ­
go Miesiąca ( w  d: .24 L ipca 1800. ) odniósł 
Bonaparte wiecznie pam ię tne  zw y c ięz tw ą  pod 
‘M arengo. N iemiał w praw dzie  K a rn o t  żadne­
go u cz esn ic tw a  ani do u k ła d u  całej k am pan ji

ani do p lan u  te j  b itypy ; w sz y s tk o  b y ło  dzie­
łem  Bpnapartego ; jed n ak że  K a rn o t  M in is te r  
w o jn y  R zeczy -p o sp o li te j ; Bonapartem u p ie r ­
wszem u K onsu low i z w ie rz c h n ik o w i  sw em u 
u c z y n i ł .w  r: 1800 ró w n ie  w ie lk ą  p rzys ługę ,  
jak  w r: 1796 K a rn o t  D y r - k t p r  Rzeczy-po- 
spo li te j  podw ładnem u Jen e ra ło w i B onaparte .  
P o trzebow ał bow iem  p ie rw szy  K onsu l d la  
odniesienia zw ycięz tw ą , 20,000 w ojska w  po­
m oc k tó ra  mu ty lk o  arm ja  N adreńska  pod 
Jen e ra łem  M oreau  zostająca dos tarczyć  -mo­
gła. N apisał w ięc do K a r n o ta , a łeb y  skło­
nił  Jenerała  M o re au ,d o  p rzys łan ia  m u te j  po­
m ocy  , bo w iedzia ł dobrze  Bonaparte ,  iż Mo­
reau  jes t  mu n i e c h ę tn y , ale K a rn e to w i  n ic  
odmówić niemoże. K a rn o t  p rz y ją ł  polecenie , 
pojechał n a ty ch m ias t  do N iem iec do p rzy ja ­
ciela sw eg o ,  i n a ty c h m ia s t  o t r z y m a ł  5o,ooo 
ludzi.  T e -o d esz ły  w  miejsce sw ego-przezna­
czenia , p r z y b y ły  n a  ró w n in y  M arengo wte­
dy  w łaśn ie  g d y  ich  najbardziej po trzeba  b y ­
ło ,  i ;b lizką już k lęskę  praw ie cudow nie  w  
zu p e łn y  t r y u m f  pierw szego  Konsula zm ieni­
ły- ' R zadki p rz y k ła d  tak  c z y s te j  m iłości 
o jczy z n y /  Tenże sam m ą ż ,  -temuż sam em u 
cz łow iekow i , daje  dow ody  szlachetności i  
wspania łom yślności,  raz jako p rz e ło ż o n y .d ru ­
ga raz  jako podw ładny.

Na tę  podróż do N iem iec -przeznaczono 
ze sk a rb u  M in is trow i K a rn o to w i a 4,ooo fran­
ków. Po powrocie p rzek o n a ł  się iż ty lk o  w y ­
dał część te j  sum m y, zw ró c i ł  zatem  re sz tę  
skarbow i- P oborca  z.razu p rzy jąć  jej n iechciał,  
bo ta sama summa zupe łn ie  do woli Ministra, 
zostaw ioną była; jednakże  u p ąr ł  gię Karno£
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na swoim, a oszczędność w płynę ła  do skarbu.
O k azaw szy  «if ta k  s k ry p u la tn y m  w sza­

cunku p ien ięd zy  pub liczn y ch ,  n a b y ł  p raw a  
zap row adzen ia  oszczędności i  porządku do 
M in is te r s tw a  W ojny  k tó re  qd d, 18 F ru ę t id o -  
ra  b y ło  w  zu p e łn y m  zamęcie, w ła sn y  p r z y ­
k ład  M in is tra  b y ł  w  o w y c h  dn iach  najw ięk­
szą p rzy s łu g ą  jaką K a rn o t  uczynić  mógł oj­
czy źn ie .

G dy óbe jmow ał M in is te rs tw o  w o jn y  w y p ła ta  
pensj i  u rzęd n ik o m  o i 5 m iesięcy spóźnioną 
b y ła .  W  k i lk a  m iesięcy , w szy scy  odebrali  
£Woje za leg ło śc i ,  p ró cz  samego M in is tra .

P r z y  rozpoczęciu kam pah ji  wojsko  Rze- 
czy-pospolite j po trzebow ało  znacznej dostaw y 
k o n i .  I)om P ana  L anchere  o t rz y m a ł  l iw eru- 
n ek  bo podaw ał na jko rzys tn ie jszę  w a ru n k i  i 
o k az y w a ł  najwięcej bezpieczeństw a. -Weszło 
to  juz w z w y c z a j , że p r z y  w s z y s tk ic h  liwe- 
ru n l ta c h  w e  F r a n c j i ,  M in is t ro w i  w k tó rego  
w ydz ia le  wypadają , L iw e ra n t  daje-tak nazw a­
n y  ?, b u k i e t ,  “  .ęo w  g rzeczn ie jszem  w y ra ­
żen iu  znaczy to  sam o co ludziom  p ospo li tym  
d aw an e  ,,  na piwo'. “  W p o w y ż sz e m  ra z ie ,  
b u k ie t  sk ład a ł  się z t rzech  ty s ięcy  Łudw iks- 
dorów. Sam L iw ę ra n t  odniósł go K arne tow i.  
J j iep o jm o w ał naprzód K a rn o t  skąd  m u ta k  
znaczna p rzychodzi s u m m a , ale L iw e ra n t  
w szy s tk o  m u ob jaśn ił .  • , ,  Ah! ,to co innego! 
pdpow ie  K a rn o t  z tw arzą  ro z w e s e lo n ą , ,to 
m ów iąc  p o ry w a  ciężki w o rek  w l e w ą , r ę k ę ,  
p p rzen iós łszy  go po f i  a s o b ą ,  b ie rze  xw  ,rę- 
k ę  p ra w ą  i  oddaje L iw e ra n to w i  tn ó w iąc  . 
, , -Panie L an ch ere !  O to  jes t  znaczna summa 

sktórą ci p rzezem nie  płaci Kon,?ul .jeszcze nad

k w o tę  żądaną, bądź -sprawiedliwy, i w s  w szy . 
s tk ic h  tw oich  czynnośc iach  m ie j wzgląd n a  
dobro  o j c z y z n y , a  zawsze l iw e ru n k i  tob ie  
powierzać będę. e t .Przez te  słowa del L iw e­
ra n to w i do poznania , że-ten coby  ty lk o  p r y ­
w atne z y sk i  miał .na o k u , n ig d y  jego p r z y ­
jacielem niebędzie.

P u b lic zn e  i  m in is te r ja lne  życie Karnofe* 
jest. o bh te  w  p rz y k ła d y  podobnej b ez in te re ­
sowności. N ajzacię ts i jego n a w e t  n iep rz y ja ­
c ie le ,  n iezaprzecza li  mu te j  s ław y  ; i  gdy  
p ra w ie  w szy sc y  boha ty row ie  R ew olucji ze­
brali  n iezliczone bogactwa, jeden ty lk o  K a r­
no t ,  n ie b y ł  ani bogatszym , ani uboższym  ni- 
żli p rzed  Rewolucją .

•W czasie M in is te rs tw a  swego odbiera ł  
często K a rn o t  od Bonapartego l i s ty  rekoro- 
m en d acy jn e  za róźnem i osobam i; podobnież 
p rz y ch o d z i ły  m u i  od P an i  Bonaparte , i  z w y ­
cza jn ie  p raw ie  zdarza ło  się że rek o m m en d a-  
cje męża b y ły  zu p e łn ie  sp rzeczne  rekom m en- 
dacjom ż o n y , i za wcale in n em i .osobami,. 
Gdy pew nego razu  K a rn o t  miał pracować w  
Gabinecie p ierw szego  K o n su la  i  razem  zn im  
wziął c a ły  p a k ie t  ty c h  rekom m endacji ;  oso­
bno p o u k ła d a ł  l i s ty  zalecające od p ie rw szeg o  
K onsu la ,  osobno od jego żony. , , O b y w a te ­
lu K o n s u lu ! — rz ek ł  K a r n o t ,  podając Bona­
par tem u  t e  p a p ie ry ,  'p o w ie d z  cóż mam cz y ­
nić zp o d o b n em i rekom m endac '}am i/(-r- -Przej­
rz y j  je, i  jeżeli ci osoby z a k tó r e m i  się w s ta ­
wiam żądają u r z ę d ó w ,  pow iedz itn odem nie 
iż masz w y ra źn e  polecenie niedaw ania miejsc 
ta k im  co mają rekom m endac je .  Chcę ty m
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p o d ł y m  i n t r y g a n t o m  z a g r o d z i ć ]  n a  z a w s z e

d r o g ę  d o  u r z ą d ó w .  ( i

O d  p i e r w s z e g o  K o n s u l a  p o s z e d ł  K a r n o t  

d o  P a n i  B o n a p a r t e ,  a  o d d a j ą c  j e j  p a k i e t  z  

r e k o m m e n d a c j a m i  p r o s i ł  a b y  m u  p o w i e d z i a ­

ł a  CO' c h c e  ż e b y  n a  n i e  u c z y n i ł —-  K o c h a n y  

P a n i e  K a r n o t —  r z e k ł a  d o b r a -  J ó z e f i n a .  N i e -  

u w a ż a j  n a  n i e  w c a l e . .  P o d o b n e  r e k o m m e n -  

d a c j e  w y n u d z ą  n a  m n i e  ,, n i e c h  u  c i e b i e -  n i e -  

m a j ą  ż a d n e j  w a g i .  “ ■

Ł a t w o  s i ę  d o m y ś l e ć  j a k  M i n i s t e r -  u r a d o ­

w a ł  s i ę  p o d o b n e m i  o b j a ś n i e n i a m i .

G d y  r a z  K a r n o t  p i e r w s z e m u  K o n s u l o w i  

p o d ł u g  z w y c z a j u  p o d a w a ł  t r z e c h  K a n d y d a ­

t ó w  n a  u r z ą d ,  i  s z c z e g ó l n i e j  p o l e e a ł  j e d n e g o  

z a  to> ż e  j e g o  p o c z c i w o ś ć  w s z ę d z i e  s ł y n ę ł a ,  

w y r z e k ł  B o n a p a r t e  t e  w i e c z n i e  p a m i ę t n e  s ł o ­

w a :  , ,  C n o t a  j e s t  p i e r w s z ą  z a l e t ą ,  a l e  n i e m o ­

ż n a  s i ę  z a w s z e  s p u s z c z a ć  n a  t y c h  co- m a j ą  o- 

p i n j ą  ż e  s ą  p o c z c i w e m i .  G d y b y ś m y  m i e l i  

p r z y n a j m n i e j  s z e ś ć d z i e s i ą t  t a k i c h  m ę ż ó w ,  

k t ó r y c h  p o c z c i w o ś c i  ś m i a ł o b y  z a u f a ć  m o ż n a ,  

R z e c z - p o s p o l i t a  n a  z a w s z e  o c a l o n ą b y  b y ł a / '  

O d d a ł  p r z e c i e ż  B o n a p a r t e  u r z ą d  t e m u  

k t ó r e g o  r e k o m m e n d o w a ł  K a r n o t .  S z l a c h e t n a  

d u s z a  K a r n o t a  n i e p r z e s t a w a ł a  n a  m e c h a n i c z -  

n e m  n o r g a n i z o w a n i a  w o j s k a ,  c h c i a ł  j e s z c z e  

n a t c h n ą ć  j e  u c z u c i e m  h o n o r u  b e z  k t ó r e g o  w o j ­

s k o  j e s t  t y l k o  d z i k ą  h o r d ą .  W  t y  m, c e l u  w n i ó s ł  

ż e b y  p o p i o ł y  n i e ś m i e r t e l n e g o  T u r e n j u s z a  u -  

r o c z y ś c i e  w p r o w a d z i ć  d o  H o t e l u  J n w a l i d o w .  

K o n s u l o w i e  p r z y j ę l i  w n i o s e k ,  i  p o l e c i l i  K a r -  

n o t o w i .  u r z ą d z e n i e  u r o c z y s t o ś c i .  N a  t y m  n a ­

r o d o w y m  ś w i e c i e  m i a ł  K a r n o t  m o w ę ,  z  k t ó ­

r e j  u d z i e l a m y  s ł ó w  n a s t ę p u j ą c y c h :

, ,  T u r e n j u s z  ż y ł  w  w i e k u  w  k t ó r y m  z a ­
l e t y  u r o d z e n i a  w y ż e j  b y ł y  c e n i o n e  n i ż  n a j ­
w i ę k s z e  z a s ł u g i .  A l e  o n  z n a k o m i t y *  s t o p i e ń  
n a  j a k i m  g o  l o s  p o s t a w i ł  z g a s i ł  b l a s k i e m  s w o ­
i c h  z w y c i ę z t w .  P o ś w i ę c i ł  ż y c i e  n i e  d w o r -  
s z c z y z n i e  a l e  o b r o n i e  o j c z y z n y ; w o l n y  o d  
p r z e s ą d ó w ,  m i ł o ś ć  k r a j u  m i a ł  z a  j e d y n ą  d z i a ­
ł a ń  s w o i c h  w s k a z ó w k ę .  T a k  w i ę c  n i e z a p r z e -  
c z n i e  n a l e ż a ł  d o  g o d n y c h  u w i e l b i e n i a  , 
d o  p r a w d z i w i e  r e p u b l i k a n c k i c h  b o h a t e r ó w .  u  

W  t y m ż e  s a m y m  w i d o k u  p o d a ł  K a r n o t  p i e r ­
w s z e m u  K o n s u l o w i  m y ś l  u c z c z e n i a  w  s p o s o b i e  
R e p u b l i k a n c k i i n  w o j e n n y c h  c z y n ó w  r y c e r z a  
L a t o u r d ’A u v e r g n e .  L a t o u r d ’A u v e r g n e  w y s ł u -  

- ż y w s z y  j a k o  O f i c e r  p r z e z  53 l a t ,  ż y t  w  P a r y ż u  
w s p o k o j n y m  u s t r o n i u  j e d y n i e  n a u k o m  o d d a n y * .  
W t y m  d o w i a d n j e s i ę  i ż s t a r y  8 0  l e t n i  p r z y  j a c i e l  
j e g o  L e b r i g a n g  j e d y n e g o  s y n a  k t ó r e g o  t a l e n t a  
w s p a r c i e m m u  b y ł y ,  p o s t r a d a ł  p r z e z  k o n s k r y p -  
c j ą .  L a t o u r  d ’ A u v e r g n e  p r o s i  i  u t r z y m u j e  
p o z w o l e n i e  s ł u ż e n i a  w o j s k u  j a k o  z a s t ę p c a  
m ł o d e g o  Ł e b r i g a n t w c h o d z i  j a k o  o c h o t n i k  
d o  a r m j i  R e n u ,  i  o d s y ł a  s t r a p i o n e m u  s t a r c o ­
w i  j e d y n e g o  s y n a .  P r z e d  k a m p a n i ą  z  r .  1 8 0 0  
B o n a p a r t e  n a  w n i o s e k  K a r n o t a ,  m i a n o w a ł  g o :  
p i e r w s z y m  G r e n a d  j e r e m  R z e c z y
p o s  p o l i t e ) .

G d y  t e n  n i e p o r ó w n a n y  m ą ż  i  b o h a t y r ;  
w z ó r  p r a w d z i w y  ż o ł n i e r s k i e j  c n o t y ,  o d c h o ­
d z i ł  d o  w o j s k a ,  p r z y s z e d ł  w  w i e c z ó r  d o  K a r ­
n o t a  , a ż e b y  s i ę  z  n i m  p o ż e g n a ć  n a  z a w s z e .  
K a r n o t  j u ż  g o  w i ę c e j  n i e z o b a c z y ł ;  p a d ł  w  b i ­
t w i e  p o d  N ę u b u r g .  C a ł e  w o j s k o  t r z y  d n i  
ż a ł o b ę  p o  m i n  n o s i ł o ;  m i e j s c e  j e g o  n i e b y ł o  
z a j ę t e ,  a l e  i m i e  p o z o s t a ł o  n a  l i ś c i e  p u ł k o w e j ,  
i  p r z y  o d c z y t y w a n i u  l i s t y  ż o ł n i e r z y ,  g d y  
w s p o m n i a n o  i m i ę  j e g o  ,  n a j s t a r s z y  G r e n a d j e r  
w y s t ę p o w a ł  z a w s z e  z  s z e r e g ó w  m ó w i ą c :  , ,  P o ­
l e g ł  n a  p o l u  s ł a w y .  "

N a  m i e j s c u  n a  k t ó r y m  z g i n ą ł , w y s t a ­
w i o n o  p o m n i k  n a  u c z c z e n i e  j e g o  l u d z k o ś c i  i  
b o h a t y r s k i c h  c n o t ,  i  t e n  p o m n i k  o d d a n o  p o d  
s t r a ż  d z i e l n y c h  w o j o w n i k ó w  d a l s z y c h  w i e ­
k ó w  i  l u d ó w .

T a c y  t o  m ę ż o w i e  b y l i  p r z y j a c i ó ł m i  
K a r n o t a .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )


